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- Współdzielczość 
w walce z drożyzną. 


Nie ulega wątpliwości, że własny 
ustrój państwowy da mocną i trwałą 
podstawę dla ukształtowania w przy- 
uzłości powojennej naszych stosunków 
ekonomicznych, w myśl najżywotniej- 
szych interesów narodu. Ale i to jest 
pewnikiem, że przy łagodzeniu zkut- 
ków drożyzny naturalnej, a zwalczaniu 
sztucznej, duża rola przypadaie  róż- 
nym dawaym i nowym  zrzęszeniom 


współdzielczym, czyli t. zw. koopera» 
tywom. 
Zrzeszenia te rozsiane po całym 


kraju, przyniosły już nie małą korzyść 
w zasadniczej sprawie handlu polsko- 
chrześcjańskiego. Wprawdzie rozrost 
ich i rozwój, został znacznie skurczo* 
ny wskutek obecnie przeżywanych wy- 
derzeń, niemniej idea współdzielczości 
zapuściła tak głęboko korzenie w rdzen- 
mym naszym organizmie apołecznym, że 
z nastąpieniem bardziej sprzyjających 
warunków, z większą jeszczę niż po- 
przeduio siłą, będzie się wszędzie roz- 
krzewiała. Bo jej przewodnie hasło: 
„swój do swego” stanie się jeszcze in- 
tensywniejszem na przyszłość, gdy pod- 
sumujemy wszystkie konkretne fakty, 
jaki to mianowicie żywioł najbardziej 
się obecnie przyczynia do wytwarzania 
wyzysku lichwiarskiego, to jest owej 
sztucznej drożyzny przedmiotów pierw- 
szej potrzeby. 

` Wracając jednak do współdzielczości, 
należy zauważyć, że i przed wojną 
rozwó! jej był powstrzymywany tą prze- 
szkodą, iż handel hurtowniczy spoczy* 
wał przeważnie w rękach obcych han- 
dełesów. Oczywistem bowiem jest, że 


tylko takie kooperatywy najlepiej mogą | 


spein é sWoje zadanie, które pilnie 
przestrzegają zasady, aby towary otrzy- 
mywać z pierwszej ręki i obywać się 
bez kosztownego pośrednictwa prze- 
różuych agentów i faktorów. 

Gdzie ta zasada była lekceważona, 
tam z pewnością wpływ składu współ- 
dzielczego, jako regulatora cen ku po- 
akromieniu wyzysku miejscowych spe- 
kulentów, był bardzo słaby. Dlatego 
tworzenie własnych polsko-chrześcijań- 
skick burtowni, uniezależnionych naj- 
ściślej od wszelkich stosunków z po“ 
mienionymi agentami i faktorami, to 
będzie najważniejsze zadanie dla przy- 
szłego, powojennego ruchu współdziel- 
czego. 

Jakkolwiek w zakres wielu naszych 
kooperatyw nie mogą wchodzić, bądź 
to z braku kapitału obrotowego, obawy 
większego ryzyka, nieznajomości facho- 
wej i t. p, — takie wielce pożądane 
przedsięwzięcia jak: piekarnie, jatki 
mięsne, składy węgla, ziemniaków, wa- 
rzyw i t. p, niemniej i o tem należałoby 
pomyśleć, zwłaszcza w chwilach ujaw- 
niającej się spekulacji drożyŹnianej. 
Jeżeli jedna kooperatywa zadaniu spro- 
stać nie może, to dwie, trzy, lub wię- 
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cej, działających na niezb;t odległym 
od siebie terenie, łatwiej wspólnemi 
siłami będzie w stanie to uskutecznić. 

Wymownym tego przykładem było 
założenie na parę lat przed wojną pie- 
karni współdzielczej w Pruszkowię pod 
Warszawą przez pracowników kolei 
warszaw.-wiedeńskiej. Z piekarnią tą, 
weszły w porozumienie kooperatywy w 
sąsiednich iniejscowośćciach jak: Błonie, 
Grodzisk, Brwinów. I oto w chwili, 
gdy spekulacja tworząc sztuczną dro- 
żyznę podniosła niepomiernie w sprze: 
daży odręcznej cenę chleba, piekarnia 
w Pruszkowie sprzedawała równie do” 
bry, a nawet jeszcze lepszy chleb © 
cztery grosze taniej na fuacie, 


Podobne imprezy organizacji współ - 
dzielczych, płoszą najskuteczniej spe- 
kulację wyzysku, udaremniają zmowę 
spekulantów i nmiesumienna sztuczna 
drożyzńa, krzywdząca wapółobywateli, 
musi uatać, W każdej więc danej oko- 
licy sąsiadujące z sobą -kooperatywy 
mogą i powinny zakładać wspólnemi 
siłami własne piekarnie, lub rzeźnie, 
oraz rozmaite akłady wszelkich _naj- 
miezbędniejszych artykułów dla skute- 
cznego zwalczania „figlów mądrości" 
wyzyskiwaczy lichwiarskiego handlar- 
stwa. 


Wydatną pomoc w  urzeczywiat- 
mieniu podobnych przedsięwzięć oka- 
zać muszą naszym kcoperatywom przy- 
szłe organy samorządnej gospodarki 
miejskiej i gminnej. O tyle jednak ra- 
dy miejskie będą skłonne zająć podo- 
bne stanowisko, o ile w ich składzie 
osobowym przeważy większość takich 
obywsteli, którzy mie pozostają w ja- 
kimkolwiek kontakcie ze spekulantami, 
wyzyskującymi drożyznę, 


Dygresja powyższa, wywołana aktual- 
ną sprawą obecnych wyborów do Rady 
miejskiej, pozostaje w ścisłej łączności 
x omawianym tematem, Wszak i tu w 
Sosnowcu Stow. 'Właścicieli nierucho- 
mości powzięło już uchwałę, aby do- 
magać się od przyszłej Rady miej- 
skiej założenia własnej hurtowni 
żywnościowej do skutecznego zwalcza- 


mia niepomiernie dotkliwej lichwy dro- 


żyźnianej. Oczywiście, że taka hurto- 
wnia tylko wówczas należycie spełni 
swe zadanie, jeżeli będzie oparta na 
mocnej podstawie _współdzielczości 
rdzennego społeczeństwa, a powoła ją 
do życia i właściwie ją zorganizują 
polscy „ojcowie miasta”, nie zaś han- 
dełesowscy „ojczymowie”. 


Z powyższego wysuwa się chyba 
całkiem logiczny wniosek, że od ja- 
kości tych obywateli, którzy zasiądą 
na fotelach radzieckich, zależeć będzie 
nietylko przyszły charakter grodów na- 
szych, ale i właściwy rozwój polskiej 
współdzielczości i ekonomicznej przy 
zwalczaniu sztucznej drożyzny lichwiar- 
skiej, 

Externus, 


Sprawa polska. 


Echa z Rosji. 


„Birżewyja Wiedomosti* podają — 
jak donosi „Dziennik Kujawski” — o- 
bszerne sprawozdanie z  kuluarowych 
rozmów w Dumie na temat, w -jakiej 
drodze powinna być rozstrzygnięta spra- 
wa polska. 

Ten sam organ petersburski donosi, 
że do narady, która odbywa już swe 
posiedzenia, powołani są w ostatniej 
chwili posłowie polscy: dr. Harusewicz 
i br. Wielopolski, w charakterze rze- 
czoznawców. Nie wyłączone jest rów- 
nież powołanie Lednickiego. Cały ma- 
terjał złożony będzie izbom prawodaw- 
czym. Po ukończeniu narady ogłoszo” 
ny będzie komunikat urzędowy, w któ- 
rym w zarysach ogólaych będą wyło- 
żone pod:tawy przyszłej autonomii pań- 
stwowej Królestwa Polskiego. 

Jako wynik praktyc'nv» narady ma 
być wprowadzona .dministracja polska 
na ziemiach polskich, okupowanych 
przez wojska rosyjskie, Prace narady 
potrwają około trzech tygodni. Posie- 
dzenie zagaił prezes ministrów Golicya 
mową, w której wyłożrł historję spra- 
wy polskiej w Rosji. Kierownictwo na~- 
rady przeszło następnie w ręce Krzy- 
żanowskiego. 

Redakcja kadeckiej „Rieczy* urzą- 
dziła wywiad w sprawie narady. Obaj 
Polacy zgodnie wyrażają przekonanie, 
że narada wyświetli nareszcie położe- 
nie Polaków względem Rosji, ponieważ 
wynik narad ma być podstawowem wy- 
jaśnieniem urzędowem do ukazu cesar- 
skiego. 

Redakcji 
zaś poseł Harvsewicz 
według informacji „Dziennika 
skiego” — co nąstępuje: 

„daniem mem Poznańskie i Galicja, 
nie będące częściami składowemi pań- 
stwa rosyjskiego, nie wchodzą w sterę 
kompetencji rosyjskich instytucji pra- 
wodawczych i oczywiście prawa zasa- 
dnicze nie mogą być do nich ‘zastoso- 
wane, | pytam się, czy można z pun- 
ktu widzenia prawa sprawiedliwości i 
prawa narodów do stanowienia o sobie 
pozostawić tę kwestję do rozstrzygnię- 
cia rosyjskich izb prawodawczych. Na 
to odpowiem, że nie, gdyż nie można 
w tej sprawie spytać się o zdanie osób 
zainteresowanych, Gdyby te dwie 
dzielnice stanowiły część imperjum ro- 
syjskiego i przedstawiciele ich zasiadali 
w Dumie, to możnaby o tem mówić. 
Ale ja widzę zupełnie inną drogę roz- 
strzygnięcia sprawy. Weźmy chociażby 
akt z dnia 5 listopada o Polsce niepo- 
dległejj Niemcy nie uważali za potrze- 
bae przeprowadzenie tej sprawy przez 
swoje izby prawodawcze. Sądzą, że 
władza zwierzchnicza, która ma prawo 
zupełnie samodzielnie rozstrzygać spra 
wy wojny i pokoju, rzec naturalna, m>- 
że samodzielnie rozstrzygać wszystkie 
te sprawy, które wynikną z zawarcia 
pokoju. Wydaje mi się, że najlepszem 
rozwiązaniem sprawy byłby nowy akt, 
który byłby aktem dalszego, praktycz- 
nego rozwinięcia najwyższego rozkazu 
do armji i floty". 

Z pism polskich, wydawanych na 
terenie rosyjskim, które zajęły stanowi- 
sko w sprawie narady dla spraw pol- 
skich — jak dowiaduje się „Dzienmk 
Poznański” jedno z pierwszych wydało 
ocenę „Echo polskie”, wychodzące w 
Moskwie. Autor artykułu wstępnego, 
zdaje się, "Lednicki, pisze dosłownie: 

„Enuacjacje panów Rodzianki, Milu- 


„Bicżewych wiedomosti” 
oświadczył 
Poznań - 
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kowa, Sziogarewa i innych, głosy po- 
stępowej prasy rosyjskiej, nie wyłącza- 
jąc i „Ruaskich wiedom >sti”, wykazują, 
naszem zdaniem, zupełne niezrozumie- 
nie tej myśli zasadniczej, z której na- 
rada powinna wysnuć Zr 
myśli, że odtąd stosunek Rosji do Pol- 
ski jest stosunkiem państwa do pań- 
stwa, bo inaczej sowa o państwie 
polskiem są pozbawione treści. 

Ale jeżeli tak jest, jeżeli powstaje 
państwo polskie, to w jaki sposób o 
wewnętrznym ustroju państwa polskiego 
mają decydować ciała prawodawcze 
państwa rosyjskiego, Duma i Rada pań- 
stwa, jak tego chcą i posłowie do Du-, 
my i prasa rosyjska ? 

Powstaje nowe państwo polskie z 
trzech dzielnic polskich i Duma, która 
ma przedstawicielstwo tylko od jednej 
dzielaicy, ma ustanowić zasadnicze pra- 
wa dla caiej Polski, a zatem dla Gali- 
ci i Poznania I? Posłowie z tych ziem 
nie będą brali udziału w tych obra- 
dach, ałe za to nad losami Polski będą 
obradowali posłowie z Kaukazu i Tur- 
kiestanu. - | 

I to ma być zadośćuczynieniem za 
sadom, kosstytucyjnym i demokratyzmel? 

Ci rosyjscy działacze, którzy kon- 
sekwentni są w swym demokratyzmie, 
jak poaeł do dumy Kiereńskij, przy- 
znają Polakom prawo do decydowania 
o swoim losie, Nie e Serie się poseł 
Kiereńskij dla Dumy przywileju stano- 
wienia prawa zasadniczego dla przy- 
szłej wolnej, a zjednoczonej Polski, 
stwierdza więc, że Polska jest sprawą 
międzynarodową, 

Głos Kiereńskiego, niestety, samo" 
tny jest wśród głosów  działaczów po- 
litycznych rosyjskich. I jeżeli na nas 
tu te głosy czynią przygnębiejące wra- 
żenie, to z jakiem uczuciem będą przy- 
jęte one w kraju, gdzie naród polski 
już rozpoczął swą pracę twórczą nąd 
organizacją życia prawno-polityczaego i 
ekonomicznego, gdzie nie wątpi już o 
swem świętem prawie, wcielania w ży- 
cie swych ideałów i raptem dowiaduje 
się, że Duma, obradująca nad Newą, 
ma wypracować zasady podstawy, na 
których on, naród polski nad. brzegami 


Wisły, ma swe życie budować”. 


Tymczasowa Rada Stanu. 


(KOMUNIKAT.) 


Odbyło się pod przewodnictwem 
marszałka koronnego p. Niemojewskie- 
go, pierwsze pełne posiedzenie komisji 
sejmowo konstytucyjnej Rady Stanu, 


w którem wzięli udział z pośród człon- 


ków Rady Stanu pp.:  Bukowiecki, 
Dziewulski, Górski,  Grendyszyński, 
Kunowski, Kaczorowski, Łempicki, Łue 
niewski, Maj, ks. Przeździecki i Stu- 
dnicki, z członków komisji zaś z poza 
Rady Stanu pp: Błyskosz, Buzek, Cy- 
bichowski, ks. Chełmicki, książę Lubo- 
mirski, Malioiak, Nocznicki, 
ski, Parczewski, Siemieński i Zbrowski 
oraz komisarze władz okupacyjnych. 


Posiedzenie otworzył marszałek, wi- 


tając przybyłych oraz wskazując nie- 
zmiernie doniosłe zadanie prac komisji 
sejmowo-konstytucyjnaj, która powinna 
opracować nietylko ustawy  konstytu- 
cyjns państwa polskiego, lecz także u- 
stawę sejmową wraz z ordynacją wy- 
borczą. Zakcńczył swe przemówienie 
marszałek słowami, wyrsżając prze- 
konanie, iż w chwili, gdy komisja sej- 
mowo-konstytucyjna Rady Stanu przy- 
stępuje do zakładania podwalin pod 
przyszły ustrój 


Ochimow: 
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państwa  polskiegu, 
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przygotowawczych, 


obu 


ski, 
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wszelkie rozdźwięki pomiędzy partjami 
i stronnictwami, na które podzielone 
jest obecnie społeczeństwo polskie, u- 
stać powisny i wszyscy winni zjedno- 
czyć się dokoła jednego wspólnego dzie- 
ła: budowy państwowości polskiej. 
Zastępca przewodniczącego ks, efi- 
cjał Przeździecki, skreślił przebieg prac 
Pai T p po 
pierwsze posiedze omisji, i przed- 
wit projekt regulaminu komi f e i 


żywionej dyskusji, z niektóremi 


imi prz 
jlszym ciągu posiedzenia usku- 
teczniono wybory uzupełniające do 
prezydjum komiaji, które liczy sześciu 
członków mianowicie: marszałka koron: 
nego — przewodniczącego, ks. oficjała 
Przeździeckiego — zastępcy przewo- 
dniczącego, dziekana prof, Buzka ze 
Lwowa — jako głównego referenta, p. 
Dziewulskiego — jako sekretarza, ks. 
Lubomirskiego i dziekana prof. Pat- 
czewskiego. 
wniosek referenta głównego prof. 
Buzka, uchwalono po dłuższej dysku- 
sji, w której głos zabierali członkowie 
-serian pọ; Studnicki, Ochimowski, 
Parczewski, Cybichowski i ks, Lubo- 
mireki, powierzyć opracowanie proje- 
ktu przyszłej konstytucji dwu podko- 
misjom, z ktorych pierwsza — sejmowa 
— ma opracować ustępy 
o składzie sejmu, o czynnem ibieraem 
prawie wyborczem, o prerogatywach 
poselskich, o naczelnych zasadach re- 
gulaminu obrad sejmu; gdy druga — 


„konstytucyjna — opracuje wszelkie in 


ne działy konstytócji, a więc pretoga- 
tywy monarsze, ustrój władzy wykona- 
wczej i sądowej itd. 

Opracowany przez podkomisję sej- 
mową projekt przedstawiony będzie 
komisji, następnie zaś Radzie Stanu. 
Gdy w tea sposób zasady naczelne 
składu sejmu i prawa wyborczego bę- 
dą ustalone, opracuje następnie podko- 
misja sejmowa projekt ordynacji wybor 
czej, projekt regulaminu obrad sejmu 
itp, Członkom komisji pozostawiono 
wyboru zapisanie cię do jednej z 

odkomisji, 

a tej podstawie do podkomisii sej- 
mowej wchodzą pp: Diamand, Dzie- 
wulski, Górski, Kaczorowski, Autrzeba, 
ks. Lubomirski, Łuniewski, Maj, Nocz- 
nicki, br, Rostworowski i Siemieński; 
do podkomisji zaś konstytucyjnej ;pp.: 
ka; Chełmicki, Cybichowski, Grendy- 
szyński, Konic, Kunowski, Maliniak 
Ochimowski, Zbrowski, Marszałek ko- 
ronny, ka. Przeździecki i prof. Buzek 
są z urzędu członkami podkomisji. 


* 


Odbyło się pierwsze posiedzenie 
rady departamentu spraw politycznych 
pod przewodnictwem dyrektora, W, hr. 
Rostworowskiego. 

Do rady należą członkowie Tym- 
czasowej Rady Stsnu, pp.: St. Dziewul- 
Kunowski, iks. Przęździecki, A. 
Sliwiński, Wi. Studaicki, oraz pp: E. 
ka. Sapieha, J: Targowski, prof. Br. 


Zdarzenie prawdziwe z 1863 roku. 


Ocknąłem się dopiero o dobrym 
zmierzchu w chwili, kiedy dwóch dra- 


"bów niosło mnie od lasu w pole. Jeden 


trzymał pod ramions, drugi za nogi. 
Muszę być wagi nieladajakiej, bo ugi- 
nali się aż miło i postę iwali dobrge. 
— Ciężki miertwiec — mówi jeden. 
Drugi nic nie odpowiedział, tylko 
stęknął. 
^ — Nie ma rady, myślę sobie.  Je- 
stem zupełnie caput. "Bólu jednak ża- 
dnego nie czuję, Odmykam nieśmiało 
powieki, Kwi na sobie nie widzę. 
Może to kontuzja, nic więcej. Ale 
oro mówią „miartwiec”, to im nie po- 
wiem przecież, że żyję, bo mnie tu 
zaraz na dobre utłoką, 
Minęły ze trzy Zdrowaśki, a oni 
stoją. Położyli mnie w polu i odsapnęli. 
— A teraz do dzieła — mówi atar- 
szy, brodaty kozak. 
„Dzieło” bylo nietrudne, Obdarli 
mnie do cna. Jek widzieliście, nie zo- 
stawili na mnie nawet koszuli. A ja 
podczas tej całej operacji ani tchu z 
siebie nie puściłem. Udawałem nieży- 
wego. Wyprostowałem nogi, stężaiem 


konstytucji: 
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Dembiński, prot. M. Handelsman, prof. 
l. Siemieński, J. Kucharzewski, Sz. 
Rundstein, prof. W. Kamieniecki, M. 
Ztrowski i L, Abramowicz. ? 
Referenci z dyrektorem na czele 
przedstawili organizacię i podział pre- 
cy w departamencie. Na pierwszy plan 
z pośród zadań, przekazanych depar- 
tamentkwi, wysunęły się aktualne za- 
gadnienia polityczne (referaty: prawno- 
afstwowy, ekonomiczny, zagraniczny i 
historyczny). związku z działem po- 
litycznym funkcjonuje biuro prasowe. 
Jednocześnie departament podjął 
pracę nad skupieniem, a częściowo 
i przygotowaniem dla przyszłych roko- 
wań pokojowych materjałów do wszech- 
atronnego oświetlenia sprawy polskiej, 


2 widowni wydarzeń, 


«omunizat niemiecki. 
BERLIN. (BTW). Urzędowo do* 
aoszą dnia 8 mąrca. 


Zachodmi teren walk: 


Tylko w Szampanii silaa walka 
artylerji. Na inaych frontach wzglę: 
day spokój. Między Sommą a Oise 
dzieł:lność wswiadowcza, przyczem 
wzięliśmy 17 jeńców i kilka karabi- 
nów maszynowych. 

Na ironcie wschodnim i mace- 
dońskim uic godaego zanotowania, 


Fterwszy generał kwatermistrz 
v. LUDENDORFF, 


W komisji parlamentu. 
BERLIN, 8 marca (BTW). W ko- 


miej: głównej parlamentu niemieckiego, 
przy toczących się w dalszym ciągu 
obradach nad etatem Urzędu Rzeszy 
dla spraw wewnętrznych, sekretarz ota- 
mu dr. Helfferich w obszernem prze- 
mówieriu dał szczegółowy obraz sto- 
sunków gospodarczych panująch po- 
między Niemcami a Austro- Węgrami, 
jako też zadań i celów przygotowywa- 
nego zbliżenia gospodarczego pormię- 
dzy obu mocarstwami, a wreszcie i ró- 
kowań przeprowadzanych do chwili 
obecnej przez oba rządy w sprawie 
powyższej. Ze szczególnym naciskiem 
wskazał on na to, że projektowane 
zbliżenie gospodarcze nie ograniczy 
się bynajmniej dziedziną spraw polity- 
kj celnej, lecz wielke również rolę 
odegrać tu mają odpowiednie umowy 
w innych dziedzinach jak; up. komuni- 
kacja, prawodawstwo handlowe i prze- 
mysłowe oraz cały szereg ianych za- 
śadnień gospodarcych i ogólo-kultural- 
nych. Natychmiast po dojściu do skut- 
ku porozumienia pomiędzy Austrją a 


w sobie tak, żeby im jak najwięcej 
łopotu przysporzyć i ani drgnąłem, A 
oni obracali mną na wszystkie strony. 
Wreszcie. zostawili, jak Pan Bóg stwo- 
rzył i odeszli ku koniem, które parska- 
ły gdzieś pod lasem. 


Była już noc, Księżyc świecił. Za 
jasno było, żeby myśleć o  ticieczce, 
więc leżę, jak mnie zostawili, do góry 
Kc i rozglądam się dokoła, Na- 

emną niebo głębokie, granatowe, wy- 
bite ćwiekami gwiazd. “Widzę w  tą- 
siedztwie kilku takich samych, jak ja, 
obdartych do naga. Po Oczach jedaak, 
wpatrzonych prosto w księżyc i zaśż- 
ym rybią łuską, poznzję, że są nie- 
żywi, To nasi strzelcy tak przypie- 
czętowali swoją krwią klęskę, na któ- 
rą wyprowadziło ich niedołęstwo szta- 
bu.. Zimno mi, dreszcz idzie po žė- 


brach, ale ani się ruszę,  „Wejdziesz 
między wrony, krakaj, jak i ode" — 
myslę. Między trupami trzeba być 


trupem. 


Za chwilę słyszę miarowe cłapanie 
koni. To moi dwaj kozacy jadą pa- 
trolować.  Przejechali. Rychło spo- 
sgrzegłem, że zataczają krąg dokoła 
pola, Ostrożnie podniosłem głowę i 
odwróciłem ją w drugą stronę. W od- 
ległości kilku wiorat płonęły ogniska, a 
dym wlókł się od nich smugami po za- 
gonach. 
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. 
Węgrami wdrożone będą już w nieda- 
lekiej przyszłości rokowania ostatecz- 
ne pomiędzy Austro- Węgrami a Niem- 
cami. 


Zaugiezona blokada, 


BERLIN, 8 marca (BTW), Wrze 


atopio- 


ładunkiem; w 20 lutego parowiec nor- 
weski „Doravore'' (2760 t.) z ładun- 
kiem  śpiżu, jadący z Genui do Lon- 
dynu; w daiu 22 lutego cztery żaglowce 
włoskie z ładunkiem węgla i prodak- 
tów spożywczych, przeznaczonych do 
Włoch; w dniu 24 lutego. na połudaie 
od Krety, transportowiec o 8,000 tonn; 
uzbrojony w działa 15 centymetrowe i 
eskoripwany przez statki rybackie; w 
tymże dniu parowiec „„Miculis* (po- 
przednio grecki), o pojemności 2918 t. 
z bawełną dla Anglji; w dniu 2SI 
uzarojony parowiec angielski „Clan 
Farq:har'* (4858 t) z bawełną, jatą i 
herbatą dla Aaglji; w dniu 27 II uzbro- 
jonv parowieh angielski „„Brodmore*” 
(4071 t.) z ładunkiem mrożanego mię- 
sa, równierz dla Anglji. Jako jeńców 
zabrano do niewoli: 1 kapitana i 2 
maszynistów. 


Sytuacja w Metza. 


BERLIN, 8.3. (BTW ). Korespon- 
denci wojenni dzienników befliń- 
skich zaprzeczają po zwiedzeniu 
Metzu, nierozsądnym pogłoskom, ja- 
koby forty południowe tej twierdzy 
znajdowały się w rękach francus- 
kich. Metz przedstawia obraz pra- 
wie głębokiego spokoju. t 


Nowe próby pośredaiciwa pokojowego 


HAGA, 8-g0 marca, (B. T. W), 
Wychodzący w Buenos Aires dzin- 
nik „La Nacion” donosi, iż rząd ar- 
gentyński rozesłał do łacińskich re- 
publik Ameryki Poiudniowej zapro 
szemię w sprawie podjęcia «wspólnych 
kroków ku zapoczątkowaniu pośre- 
dnictwa między państwami wojują 
cemi. Do Stanow Zjednoczonych 
zaproszenia nie wysłano, ze względu 
na zerwanie stosunków dyplomaty- 
cznych z Niemcami. Pismo dodaje, 
jak donosi Renter, że chwila obəc- 
na nie wydaje się stosowna do te- 
go rodzaju kroku, wobec czego ta- 

is ośrędnictwo bardzo małe ma 
oki. 


„To ich obóz — myślę — bezpie- 
czni są, a to patrol na poboiomdeku, 
żeby duszy chrześcijańskiej do grzeba- 


mia poległych nie dopuścić”, 

Nie om?yliłem się. Patrol kołował 
nieustannie i raz po raz koło mnie 
przejeżdżał. 

Wyciągnięte ciało moje w świetle 
księżyca niepokoiło młodszego kozaka, 

Nie alogłaó wyrozumieć, o co mu 
chodzi, ale dosłyszałem urywek roż- 
mowy: 

— Jej Bohu, nie wydierżu! — mó- 
wił młodszy. 

Zostaw — p dra go starszy 
brodacz. — Wied'eto miertwiec .. i 

Przyszła jednak chwila, w której 
miałem się dowiedzieć, co stanowiło w 
mojem obnażonem ciele taką ponętę 
nieprzepartą dla kozaka, że nie mógł 
midąć mojego „trupa” spokojnie, 

Qto, kiedy już tak z dziesięć razy 
przejechali koło mnie, za jedenastym 
słyszę mniej więcej tę samą rozmowę. 

Ledwie jednak padły wyrazy: "` 

— Jej Bohu, nie wydierżu! —nagle 
uczułem pomiędzy krzyżem a kolanami 
piekielny ból od wymierzonego mi na- 
hajka z ołowianemi końcami razu, tak 
gwałtownego i mag Szieah że 
musiałbym chyba być prawdziwym 
„trupem”, gdybym się był od tego bó- 
lu wściekłego nie zerwał na równe 


nogi. 


—— nh w nnn ma kn "rga 


| go nie miałem potrzeby. 


wie: W 
His zaje. Ar zg sobie Maicjaty- 
wę pośrednictwa, Meksyk uak 


Położenia w Gkiqseh. 


LONDYN, 8 go marca, (B.T.W.). 
Biuro Reutera donosi: Pomiędzy 
państwami koalicji panuje najzupeł- 
niejsza jednomyślność co do poło- 
żenia w Chinach. Wszystkie pań- 
stwa działają w ścisłem porozumie- 
miu. O nocie posłów koalicji do 
Chig w Boedzaję nic nie” wisśdomo. 
Pewnem = D o, m toczą się na- 
rady co do pofiocy finuheowej, jaka 
RA ee dana Chinom, o le Ps 
dują się na zerwanie stosunków dy- 
plomatycznych z Niemcami. Pomoc 
finansowa prawd>podobnie przejawi 
się w formie odroczenia wypłaty od- 
szkodowania, przypadającego pań- 
stwom z powodu pot stania bokse- 
rów. Prawdopodobnie dokonana też 
będzie rewizja taryfy celnej. Nad 
obu tymi punktami toczą się jesz- 
cze układy, 

LONDYN, 8.go mkrcą, (B.T.W.). 
„Tsmes* otrzym.ł z Pekinu depeszę, 
wysłaną w niedzie'ę, że prozesi obu 
Izb prawodawczych zwrócili się do 
prezydenta republiki i powiadomili 
goc, że mu źle przedstawiono życze- 
nia parl.mentu. Poczyniouo ener- 
giczne zabiegi, mające na celu do- 
prowadzenie do porozumienia pomię - 
dzy prezydentem republiki cbińskiej, 
a prezesem ministrów, 


Uzbrajanie okrętów amerykańskich. 


ROTTERDAM, 83 (B.T. W.) 
Nowojorski „Worid* donosi, iż ge- 
neralny prokurator amerykański o- 
rzekł, że Wilsonowi służy prawo u- 
zbrojenia okrętów handlowych. „U- 
nited Press“ dowiaduje się z Wa- 
szyagtonu, że Wilson faktycznie na 
podstawie dekleracji 83 senatorów, 
wydał rozkaz natychmiastowego u- 
zbrojenia okrętów handlowych. 


Otręty nuaniralas w portach angiel- 
skich. 


BERLIN, 8 msrca (BTW), Z Rot- 
terdamu donoszą do „Deutsche Tage- 
szeitung”: Według sprawozdania an- 
gielskiego kontrolera żeglugi, w por- 
tach angielskich znajdowało się dnia 
26 lutego około 1,300 okrętów new 
tralnych, zatrzymanych tam przez wła- 


> e gi 


Skoczyłem, jak tygrys, fw jednej 
chwili ogarnąłem sytuację. wyciłetn 
za gardło młodszego kozaka i zwali- 
łem go na ziemię. Nie bronił się na- 
wet. Oczy takiego Rraęrefooja miał 

elne, jak gdyby upiora widział przed 
obą. Sżeptał tylko drżącemi wargami: 

— Hospodi pomiłej.., 

A starszy miał widocznie to samo 
przekonanie, bo w jednej chwili spi 
kpa i pocwałował ku obozowi. Ja 

alo- 


ymczasem na siodło i w pełnym gal 
onić 


ie w przeciwną stronę. Juścić 

Byłem już w lesie, kiędy starszy 
oprzytomniał widocznie, zobaczył, co 
się dzieje, i strzelił za mną. Kula jed- 
nak, oczywiście, poszła pomiędzy drze- 
wa, a moie tu państwo widzicie całego 
przed scbą... 

«Na bladych ustach pana domu wy- 
kwitł uómiech zadowolenia. Pani do 
zsunęła z ramion swój szal turecki, 
jakby ją' nagle owialo gorąco, a brato- 
wa szepnęła do mnie: 

— Ależ to junak, 

Tylko Karol, który był zawsze zi- 
mny i ostrożny, «wstał natychmiast i 
rzucił: 

— A teraz czas do dołów z kar- 
toflami. 


= 


KURJER ZAG 


dze angielskie. Znaczną ich liczbę 
wynajął rząd angielski, 
arè ró DYI ab o W 


Anglija a Holasdja. 

LONDYN, 8 marca Depesza- 
biura Reutera, Niektóre piema Bo- 
leńderskie twierdzą; że Anglja stara 
się zmusić okręty holenderskie, aby 
qarażały się na giebezpieczeństwo, gro- 
żące ze strony niemieckich łodzi pod: 
wodnych, bez względu na ekonomiczne 
interesy Holaudji. Bidro Reatera od- 
powiada na to: Obowiązkiem Aoglii 
jest podejmować kroki ku zniweczęśia 
planu niemieckiego, aby neutralni nie 
działali w interesie Niemięc. Jeśli Holan- 
dja zgadza się na postępowanie Nie- 
miec i nie przeciwdziała bszprewnej 
wojnie podwodnej, ograniczając cię do 
słabęgo protestu, to tem samem Ho- 
landia dopomaga Niemcom i wobec te 
go nie może spodziewać się ze stro- 
ny angielskiej ani pomocy ani szacun- 


ku. 


le wszystkich irontów. 


Na wschodnim froncie wojny euro- 
BIK, Riędę morzem Baltyckim a 


jrómnych rózów, 
tj się tylka” nież 
bojowa. Większe walki rozwiną się tu 
dopiero za parę tygodni tij na wio- 
anę, kiedy nastąpi owa. zapowiedziana 
oddawna ofensywa rosyjske, 

Na zachodzie Niemcy ccfnęli się o 
kilka kilometrów po obu stronach rzeki 
Ancr ażeby skrócić znaczńie śwój 
wygięty front.  Komńónikaty angielskie 
głoszą, że odwrotu dokonano z wielką 
ostrożnością i zręcznością. Anglicy po- 
sunęli się zaraz naprzód i bez walki 
zajęli Gommecourt i Puisevx au Mont. 

Nad rzeką Sommą, w Szampanii o- 
raz ua wschodnim briefu Mozy rozwi- 
ja się ożywiona akcia artylerji, Ostatni 
atak francuski pod Verdun na stanowi 
ska niemieckie pod Caurieres złamał 
się w ogniu karabinów maszynowych, 

Pozatem toczą się zacięte walki w 
powietrzu między lotnikami, Jak do- 
nosi berliński komunikat urzędowy, 
Niemcy stracili onegdaj 15 latawców 
nieprzyjacielskich, utracili zaś tylko 
jeden. O | 

Na froncie austrjacko-włoskim ope- 
racje atrategiczne od wnego czasy są 
więcej ożywione, Wa toczą się głó- 
wrie w odcinku Pobrzeża oraz we 
wschodnim Tyrolu. Większych jednak 

zmian ra tym placu boju dotychczas 
niema. 

W Macedonii nad dolną Strumą o- 


| raz pomiędzy rzeką Wardacem a je- 


ziórem Doiran trwa bój artyleryjski, Od 
czasu do cvasu toczą się drobniejsze 
walki między Niemcańń 1° Ańglikam lub 
pomiędzy Bułgarami a Francuzami ` 
Persji oddziały ore które 
odparły Turków w kierunku Bigaru, 
spradzjty miasto Hamidan. Dalsze pó- 
py ma zachód od tego miasta pò- 
wstrzymał ogień artylerji tureckiej. Bój 
trwa w dalszym ciągu. 

W Mezopotamii na północ od Ty- 
grysu Anglicy umocnili się przed nowemi 
pozycjami tureckiemi. Kanonierki rze- 
Cine P e rach ; Arant „Moth“ 


Położenie W (Sweeti 


Telegramy doniosły, że „połączone 
izby parlamentu ać przyjęły 


7 glosami rzęciko ŁR SARYA ERY 


rzez izbę 
dowi kradan w au 10 mi 
w utri 
U zwecji, zamiast 30 miljo- 
nów, żądanych przez gabinet Hammer- 
skjólda”, 
Wynik ten stawia rząd szwedzki w 
bardzo trudnem położeniu. 
zeczowa strona sprawy przedsta- 
wia się pozornie prosto, Ostatnie wy- 
arzenia wojenno- międzynarodowe w 
tworzyły i dla Szwacji sytuację ciężką, 
zwłaszcza wobec nowych żądań an- 
gielskich i rosyjskich, dotyczących 


laczna - działalność 


jonów 
mania. 


y- 


przewozu prisa Szwecję różaych to- 
warów, a między niemi i amanicji, To 
zniewoliło gabinet do zeżądania kre- 
dytu na „ochronę nautralaości* w wy- 
sokości 30 miljonów koron. -Izba pier- 
wsza kredyt ten przyjęła, izba druga 
go odrzuciła. Aby wyjść z sytuacji, 
zwołano — zgodnie z konatstucją 
połączone posiedzenie obu izb. O je- 
o to uchwale negatywnej mówi tele- 
rami pówyższy, / TO 

We wszystkiem tem tkwi coś wig- 
cej, niż zwyczajna różaica zdań co do 
sprawy konkretnej. „Chodsi tu — pi- 
sze koraspoadent sztokholmski „Berli- 
ner Tegeblatta — nie o walkę pomię: 
dzy opozycią a reądsm, lecz pomiędzy 
koalicją a Szwecją, jeśli pod tą ostatnią 
rozumie się wolaą, ' prawdziwie neu- 
tralną Szwecję; właśniś też dlatego 
wydarzenia opisane budzą niepospólite 
zainteresowanie powszechne. 

A „Deutsche Tageszeitung” (Nr. 
105) pisała przed kilku dńiaai, zatoczy 
się właściwie walka między prezesem 
miaistrów, Hammerskjóiden, a miai 
strem spraw zagraniczaych, W allenber- 
giem, i dodała: „Przećiwi ństwo mię- 
dzy nimi jest znane, równie jek fakt, 
te Hammerskjóld przeszkodził poczy- 
nieniu wielu uatępstw koalicji, które 
Wallenberg zrobił lub chciał zrobić. 
Wallenberk okazał się dotychczas kon 
sekwentnym zwolena'kiem przysurięcia 
się ia. de koalicii, PRERE] 

ž FAN Piti 4tcz”mi.. T 6 

(4 „Stsckhólns D 
blade każ ja i ex ieję, że Ri 
poprze jednolicie i mocno rząd, gdy 
nadejdzie chwila niebezpieczeństwa, a 

yć może że dzień ten jest bliższy, 
niż wszyscy sądzą. Nie będziemy się 
bawili w proroctwa, jesteśmy jednak 
także przekonani, że Szwecja może z 
godziny na godzinę stanąć w obliczu 
decjzii która „zspewai niezależność 
lub zależność jei przyezłości, “Ta le- 
piej Szwecja jest uzbrejona, tem lepiej 
wypadaie decyzja, Dla“ nieprzyjaciół 
naszych zaopatrzenie Rosji w amunicję 
jest kwsstją życia i oni uczynią wazy- 
stko, aby zapewnić sobie połączenie 
przez Szwecję, Każde ustępstwo Szwe- 
cji będzie oznacza utratę ñiepodle- 
gosci Szwecji” 


2 dnia ga dzisú 


ż A 
. BMI. 
— W sprawie SRC mię- 


dzykomitetowych. Š«Íaniajac się doi 


propozycji Polskiego Demokratycznego 

Komitetu Wyborczego w celu porozu- 
mienia się Komitetów Wyborczych 
polskich, Niepodległościowy Cen- 


| tralny Komitet — jak to sprawdziliśmy 


u ródła — postanowił nawiązać ro- 
kowania ze wszyatkimi Komitetami, nie 
wyłączając żydowskiego. Própozycja 
sek została 
P.D.K.W. najsamprzód osobiście przez 
d-ra B. Zieleniewskiego, prezesa tegoż 
Komitetu, a A EJ potwierdzona li- 
yna w da. 7 b. m, 

Pa iedzi na ka pe p 
zza is jak. Ba + M, SJ 
z sadzie nie uchyla pie od wzięcia u 


iału w tego rodzaju zebraniu w celu 
tworzenia” Bloku. 6981 og dladżo, r jed- 


nak, iż uprzednio winien być stworzo- 
ny blok polski ze wezystkich organiza- 


| cji wyborczych polskich, któryby już, 


hrp całość, wszczął pertraktacje z ko- 
etami wyborczymi Żydowaskimi. 

Na list ten i pomimo wyraźnie za- 
jętego w nim stanowiska, N. C.K.Wy- 
borczy w dniv 8 b. m. ponownie za- 
prasza delegatów P.D.K.W. na zebra- 
nie, w którem wziąć mają udział i de- 
legaci Komitetu żydowskiego, 

Wówczas P.D,K.W. ponownie stwier- 
dza w liście z dn. 8b. m, iż nie 
uchyli się od wzięcia udziału w zebra- 
niu wszystkich Komitetów, nie wyłą- 
czając Komitetu żydowskiego, o ile ze- 


| oraz 
skim, jest zrózumiałem i najzupełniej słu- 


| żydami. 


zakomuajkowana ? 


ŁEB i A sobota dnia 10 marca 1917 roka, 


branie to poprzedzone będzie utworze- 

niem bloku polskiego. 
Uważamy, że -stanowisko 

przez Poleki Demokratyczny Komitet 


' Wyborczy, odpowiadające przekónadio | 


ogółu  pofskiego 


intereaom _ gol: 


rozumne u 
istotnym 


całego 


sze: najsampierw winny się POPO 
mieć Komitety polskie, a dopiero po- 
tem  naležy nawiązać pertraktacje z 
Samo sięprzez się rozumie, że 
pertraktacje między Komitetami polskimi 
windt odbywać się bez udziału Kómi- 
teto Ż dowskiego. ` 

„Oczywiście, że w dniu wczoraj- 
szym na  zwołanem- przez N. C. 
K. W. zebraniu wszystkich Komitetów, 
mie wyłączając żydowskiego. /przed- 


stawiciele P. D. K. W. świecili nieo- 
becno cią. 
Sądzimy, mimo wszystko, że prze- 


cież N. C. K. W. zechce jednak zmie- 
nić swój pogląd na tę sprawę i roko- 
wania nawiązać na podstawie, jaką 
proponuje P. D. K. W. i jaka jedynie 
jest wskazaną przez istotny interes 


polski. 
— U Techników. W dniu 11 b. m, 
o godz. 3 ei po poł. odbedzie sie orga- 


niz cries gebras ranje e Kel G Górników przy 


du 

— Kursa se io roi War- 
szawie: "Od uaczełnego kierownictwa 
kurśów administtacvyjnych prasa war 
zawska otrzymała zawiadomienie na- 
ktępuiące: " CREME: 

Po zakońcreniu pierwszego konkurau 
naukówego dla średnich" urżędńiików 
nej je inych odbędą się wkrótce 

w dzhaniu pożyteczności tego urządze- 

ia dwa następne kursa, a mianowicie; 
) *ciomiesięczny kurs wieczorny, któ- 
rv rozpocznie się do. 12 marca i trwać 
ędzie do 4 września. Dla nauki wv- 
znńczono czas ód godz. 6 m. 15 do 

wi; 2) 3- -miesięczny kurs dzievńy, 
w rozpocznie się dn. 16 kwietnia. 


łoszenia na * tir kursa można 
„an w zarządrie kdrrów pfzy Kea! 
owskiem Przed: 


ieściu 36. 
— Ciągnienie klasy loterii kla; 
pran odbędzie się w Warsrawie 
p» następującego porzadku; 13 
b. m. sprawdzenie wy BY aa 
ŁA, nie tychże o la 15i 1 
ba. A pry które tor jdczynać bę 
dz my ð godz. 9 m. 30. 
02-$prawozdanie śleleckiej sekcj 
Rozdawnictwa Odzieży za r. 19 


pomieszczona we wczora jaym dziala 


ogłoszeń .Kurjera Zagłębia”. przedsta: 
wia sie, jak następuje: pływy w go: 
tówce: kor. 15; marek 269925; rub, 
8 154,  Pozostalogć w daiu 31 

1916 r. kor. 15; rb. 105.97. Odrie 
otrzymało w rok ku 1916: rodzin 2151 
osób 3446: i dół, 926; dzieci 2522, ' W 


tem; nowej odzieży i obuwia wydano 
ogółem 2424 szt.; atarej Bł, i obu‘ 
wia wydano 4 4711 szt. ielizny dla 
se owląt kompl. 55. Ogółem wydanó 

szt. odzież y i 1420-szt, obuwia. 
Odzież” otrzymana przeważnie od Ko 
mitetu Póznafńskiego.  Daiecinna o- 
dzież i obuwie kupione na miejscu. 
Zarząd Sekcji stanowiły osoby; Prze- 
wodnicząca p ni Jadwiga Waśniewska, 
wice-prze%odnicząca i  skarhniczka p. 
Pirschlowa, sekretarka p ni H. Maziar- 
ska, Opiekunki i opiekunowie dziel 
nicowi: pp: À. Rudowska, Zwolińska, 
Pfabe, Niedźwieckas Kozubowska, Kle- 
cka, Skorupa. złonkowie zarządu: 
pp. Olszewska, Parysiewiczowa, en- 
clewska. 

— Brak żywności. W sklepach 
Komisji żywnościowej niema niektórych 
artrkułów spożywczych, jak grysiku, | K 
mąki i t p. Produkty te wydzielane 
s4 w mikroskopijnych porcjach na karty 
legitymacyjne, a „pomimo to już 6— 

b. m, dostać . atk nie można było, gdyż 
rea na poc gahn marca zostały roz- 

chwytane. y transpòrt ma dopiero 
npgiejśg EW aeih ry. 

Zmarznięte kartofle. W tych 
dniach” radeszłó do "Sosnowca parę 
koky i: kartofli zmerzniętych. 

O mąkę dodatkową na święta. 
Komitety "ZYWnóŚCIÓWE żydówskie w 
wielu miastach oraz chrześcjański Ko- 
mitet żywnościowy w Warszawie wy- 
atarały się u władz o dodatkową mąkę 


zajęte | 


N:e. 56 


A 


na święta ielkanocne. Tu i ow > 

| aleseidty ei o Geor tówniet | 

| datkowy wad irera Len RF 

| Komisja żywnościowā pomyślała o zao- 

| REEE ga na Swięta w więk- 

pa porcje: mąki, -À 'feżeli można teri 
re, 15  5ło + Ąbhnroak atur 


ZE SCENY. 
„U ory“ He ka Ibsena. 


tęp Karóla Adwentowiczn""7 


Glębokie z AL p sceniczne 'nprwe- 
skiego piearza rnalazło w dniu. wcza- 
rajszym dodaych odtworców. - Gra pp. 
Adwentowicze, Arkawin i. eśniewskie- 
go była bodej że ponad wszelkie - po- 
chwały, Oswald Adwentowicza, do któ- 
rej to kreacji znakomity artysta przez 
dłuższy czas zbierał studja w dziedzi- 
nie psychopatologii, stanowi jedyny w 
swoim rodzaju eksperyment scenicżny, 
zadziwiejący  niezwyłą4  przenikliwo- 
ścią 'obserwacjii wszechattonaną, _naj- 
tajniejsrych sięgającą głębin znajomo- 
ścią natury chorego człowieka. Ad- 
wentowicz tą nierwykłą;—a jak słusznie 
ktoś zauważył — nawet  chorobliwą 
przenikliwością obserwacji ze szczegó? 
łów uchwyconych z życia i dziwną siłą 
wyobraźni ukazvje nam na scenie dra- 


mat żywego człowieka, uchylający 
najdalsze horyzonty etyki ` ibse 
nowskiej. Widz z zapatym odde- 


chem w piersiach śledzi całą skalę 
współczesnej wielkiej sztuki dramaty- 
cihej, która rozjaśnia, jak błyskaw ca 
najtejaiejsze głębie duszy ludzkiej, 

Oswald Aiwentowicza —to kreacja 
sceniczna największej miary, iaką chy- 
ba drtysta osiągnąć potrafi. To też w 
swoim czasie krytyka nie wahała się 
porównywać ją ż kreacjami Kainza, 
Schiłdtkrauta, Bassermana, 

P ni Helena Arkawin w roli Heleny 
Alwing stworzyła kreację pierwszo- 
rzędną. Rzadko bśrdzo zdarza się 
ałyszeć takprżeśliczny głos i tak wyra- 
źnuą wymowę, Szczery i naprawdę 
wielki talent sceniszny. 

Eagetrand Leśniewskiego był ta- 
kim, jakim go chyba Ibsen w swojej 
wyobrażał pisarakiej stworzył, Była to 
Kreacja nie proj i bodaj tej, którą 
Żelażówski żdliczał do najlepszych w 
swóimi repertiarze. 

'Pab'iczność wypełniła teatr po brzegi, 

Dzisiaj „Ksiądz Marek” Słowackiego. 


Wieści zę stolicy. 


o Zjazd Biskupów odbędzie się 
w sobotę duia 10 b. m. Prógram òb- 


rad Soa. omówienie wield spraw 
PZA ch związanych z administracją 
oście władź duchówaych 4 2%6b- 


eked 100-lecia archidjecezji wàr- 
szawawiej oraz z akcją s Kö- 


śćiołów. 
wa © 


CY Strat 
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tia dze wzywa” IA: ati ih 


beźlirek JAKA i IGBSK ofi 
właś er testow, Ftórzy jetzcze” nie 
z strowali 
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4 "59 poszkodowane u Aż? ę 
arpawan za Ži lata oraz Proćehit: 
0 


LUW 


PADA za 27% lata 
dzień AE “Hye znia 1917 roku.” Na 
dęty od” w żegludze śą wa 
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za, j Żeglagi $ w ai 
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przynależnymi poetis id emu BEd- 
centami. 


Kupcy i przemysłowcy} Ogłaszaj- 
cie sig W „Kurjerze Zagłębia“, który 
jest najpoczytniejszym organem w 
Zagłębiu Dąbr: „wskiem i okoticy. 
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O Rynek polski. 


W warszawskim „Tyg: Ilustr.” pisze 
znany architekt Stefan Śzyller; 

„Świadomość doniosłości dla spra- 
wy narodowej przebudzenia w archi- 
tekturze naszej uśpionego ducha ro- 
dzinnego, zataczając coraz szersze krę- 
gi w naszym świecie techniczno-arty- 
stycznym, do ogółu naszej inteligencji 
jeszcze nie przenika, Tymczasem bez 
współudziału i pomocy tego ogółu sa- 
mi architekci nie wiele zdziałać potrafią, 
gdy chodzić będzie o zbudowanie nie 
oddzielnego kościoła, dworu ale całej 
osady lub miasta w jednolitym cha- 
rakterze, według pewnej zasadniczej 
idei pomyślanego. 

Najważniejszą częścią miasta, która 
stwarza jego fizjognomję, nadaje mu 
charakter zasadniczy, jest jego rynek, 
na którym, zwłaszcza w miastach mniej 
szych skupia się całe życie miejskie, 
Rynek polski wytworzył swój typ swoi- 
aty, który, niestety, coraz bardziej za- 
nika; uważum więc, że w odbudowa 
mych miastach Polski przedewszystkiem 
(*eatorrtda odżyć typ rynku polskiego, 

ynek polski, to zazwyczaj plac mniej 
więcej prostokątny z ulicami wybiega- 


jącemi z jego narożników na cztery 
strony świata, Po środku rynku — ra- 
tusz (wietnica) lob baszta obronna 


(stołp. słup), która, z czasem utraciwszy 
pierwotne swe przeznaczenie, stała się 
wieżą ratuszową, Tutaj też stoją cza 
sami składy miejskie (sukiennice, jatki 
i tym podobne budowle) dochód miastu 
przynoszące, Dookoła rynku: domy z 
podcieniami, osłaniającemi przed skle- 
pemi towar, na pokaz wystawiony Pod- 
cienia poszczególnych domów łączą się 
w ogólną galerję, pod którą w dni tar- 
gowe odbywa się główny ruch handlowy, 

Rynki miast maszych były budowa- 
ne według tego zasadniczego typu od 


. Karpat aż po Bałtyk na wszystkich 


ziemiach rdzennie polskich lub w kra- 
jach, które rozwijały się pod wpływem 
koltury polskiej. Niepodobna w krót- 
kim artykule opisać różne typy naszych 
domów podcieniowych, na które nawet 
obcy uczeni, jak Lutsch, Virchow i 
inni zwrócili uwagę, uznając w nich 
cechy polsko-słowiańckiego budownie- 
twa. Podania wskazują, że rynek kra- 
kowski musiał posiadać podcienia; po- 
siadał je Lwów, a prawdopodobnie i 

arszawa. Zamościu, w Cieszynie 
i w niektórych miastach śląskich oca- 
lały dotychczas murowane galerje pod- 
cieniowe; w Kielcach, Sandomierzu, 
Tarnowie, Lesznie i-t. d. ocalały w 
rynkach -tylko niektóre kamienice z 


podcieniami; w innych je poburzono 
lub zamurewano akardy, zmieniając 
pierwotny, ich charakter. Drewniane 


domy podcieniowane w najróżniejszych 
często bardzo artystycznych odmianach 
istnieją we wszystkich miastach i mia- 
steczkach naszych, tworząc malowni- 

grupy domostw, jak w Kazimierzu 
Dolnym, Lublinie i t. p, w wielu zaś 
miastach dotąd zachowały się podcie- 
nia drewniane dookoła całego rynku i 
wzdłuż ulic doń przylegających. Takie 
galerje podcieniowe widzimy w Rako- 
niewicach w Poznańskiem, w Szczeko- 
cinach, w Ciężkowicach, Krośnie i wielu 
miasteczkach na Podhalu, na Wołyniu 
i Podolu, — - 

Zgrupowanie tych budowli w jedną 
malowniczą całosć nadawało naszym 
rynkom charakter odrębny, który na 
całe miasto promieniował, Czas, moda 
przewroty polityczne i ekonomiczne 
zdziałały, że te nasze rynki całkowicie 
lub częściowo zatraciły swe cechy, 
przeistoczyły się, nabrały jakiejś kosmo- 
politycznej bezbarwności. Nadarza się 
obecnie jedyna w swoim rodzaju spo- 
sobność przywrócenia im dawnego ty- 
pu; skorzystajmy z miej, by, przystoso- 
wując do nowych potrzeb życia myśli i 
kształty architektoniczne przez praoj- 
ców naszych urobione, nawiązać zer- 
waną nić tradycji odwiecznego sposobu 
budowania miast polskichi! 


Z kraju 


C J. E. Arcybiskup warszawski 
we Włocławku. Do Włocławka przy- 
jechał J. E. ke. Aleksander Kakowski. 
Wprost z dworca kolejowego Arcypa- 


Redaktor odpowiedzialny JOZEF OSKOLSKI Węsawca ANTU = 


a AMINY LAPS ANANE A NE AYO Wa EOT TEE ON O 1 FOWILSYWĘSNĄ: (war WAZY, 


KU PJER ZAGŁĘBIA sobota dnia 10 marca 1917 roks. 


sterz udał się do J. E, Biskupa Ździ- 
towieckiego. J. E. Arcybiskup war- 
szawski zabawi kilka daj. 

+o Z Włoszczowy donoszą, że 
członkami Rady miejskiej mianowano 
tam 16 chrześcjan i 8 żydów; ławnika- 
mi magistratu dwóch chrześcjan i dwóch 
żydów. 

O Sztuczni rabini Dnia 8 b. m. 
rozpoczął się w Krakowie proces ad- 
wokata i 3 członków zarządu gminy 
żydowskiej w Nowym Sączu, oskarżo- 
nych o to, że wydawali fałszywe świa- 
dectwa młodym żydom, zaznaczając, że 
są oni rabinami, by ich w ten sposób 
uwolnić od służby w armii, Proces 
będzie trwał około 2 tygodni. 

o Awantura z wieprzkiem. Pe- 
wien obywatel kupił w Gdańsku wieprz- 
ka, ważącego 130 funtów, a sprowa- 
dziwszy do domu, umieścił w wannie, 
Następnie zabrał się do rzezi, ale brak 
doświadczenia i niezręczność  popsuły 
całą sprawę. W chwili bowiem, gdy 
zadał pierwszy cios swej ofierze, ta za- 
kwiczała tak przeraźliwie, że niefortun- 
ny, a niewprawny rzeźnik cisnął nóż 
i uciekł z mieszkania, nie zamykając 
nawet drzwi za sobą. W ślad za nim 
wypadł zraniony wieprzek, lecz na 
schodach wpad! w ręce policji. Ama- 
tor wieprzowiny będzie odpowiadał 
przed sądem. 


Wypłatę Wygranych gwarantuje 
państwo. 


Wskaźnik szczęścia. 


W rozpoczynającej sie 349 ej Ham- 
burskiej Loterji Państwowej 


może każdy małym wydatkiem dojść do dobrobytu. 


Ze 100,000 do ciągnienia przeznaczonych lo- 

sów 56020, a zatem więcej niż połowa na- 

pewno wygrywa. Na jeden los można wy* 
grać w szczęśliwym wypadku 


jeden miljon marek 


względnie 
Marek 900,000 Marek 850,000 
890.000 840,000 
880,000 830 000 
870,000 820,000 
860,000 810,000 


Loterja specjalnie poleca premje i główne 

wygrane Marek 500,000, 300,000. 200,000 

100 000, jak również wiekszą liczbę wygra- 

nych po Mk. 90,000, 80,000, 70,000, 60,000, 

50,000, 40,000, 30,000, 20,000 i t. d. Ogólna 

suma wygranych, które będą wylosowane 
w 7 u ciągnieniach, wynosi 


trzynaście milionów 731,000 Marek 


Urzędowa cena oryginalnych losów do 
pierwszego losowania wynosi 


Marex 1,22 «T k 2,50 
Mk. 52za:1/2 josu. Mk 10 za1/1 los, 


Ze względu na mały wydatek i nadzwyczaj 
korzystne warunki wygranej każdy powinien 
sobie zapewnić udział przez nadesłanie pie- 
niędzy przekazem pocztowym. Żądaną część 
losu można zaznaczyć na odcinku 
przekazowym. 


450 


Szczegółowa lista wygranych i następ- 
nych ciągnień, które są uwidocznione w u- 
rzędowym planie załączają się do każdego 
losu i mogą być na życzenie uprzednio wy- 
słane gratis i franco. 

Urzędową tabelę wygranych wysyła się 
natychmiast po ciągnieniu. Niezwłoczne wy- 
płacanie wygranych pieniędzy pod gwarancją 
państwową. 

Wskutek mającego nastąpić wkrótce 
ciągnienia należy zamówienia posyłać na- 

tychmiast nie później jednak jak do 


20 Marca 
do Augusta Klein 


Urzędowo Koncesjonowana Główna Kolekta 
Hamburg 36 Biischstr. AK 
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Warsztat slusarski 
H. Dobrzyńskiego w Będzinie do sprzedania 
lub wydzierżawienia. Wiadomość na miejscu 
lub w Sosnowcu u Bielskiego Targowa Nr. 15. 
470 1-1 


OFIARY. 


Na listę Nr. 86 złożyli zamiest pewinszowań 
nowowwoznych pp. Sz, Rudowncy rb. 5. 


Kapusty 
kiszonej 100 pudów szarej i bialej sprzedam. 
Cena przystępna. Maiachowaska 14, Zieleziński. 


MAŁA R 


nana» 40 


Komisja Aprowizacyjna dla ludności chrześcijańskiej 
w Będzinie. 
Stan Rachunków na 1 Marca 1917 r. 


Dt. Obroty Ot. Dt, Saldo Qt 
Sachuvek kasy — 41196 74 29388 33 11808 41 
A udziałów — — 5bo 15750 — 15250 
ý towarów — — ~ 20469 84 8013 22 12456 63 
5 sklepu mięsnego - ~- 433 09 433 09 
3 bieżący różnych — 11000 — 11000 
o biara zakupów w Sosnowou - 3800 — 1048 20 2751 80 
x sum do zwrotn —- — 1000 1000 — 
vi różnicy kursu — — 438 70 996 35 557 65 
i różnych wpływów — -- 4 08 4 
Mi ruchomości — — 154 27 154 27 
A wam przechodnich subsydjnm od miasta 2000 — 2000 
A kosztów handlowych  — - 
8) druki, księgi i kwitarjušte 503 72 503 72 
b) pensje pracow. — 445 — 445 
e) komorne — = 125 — 125 - 
68633 27 68633 27 20244 82 29244 82 


UWAGA. Stały kars marki przyjąto w stosunku 50 kop 


- Zarząd Komisji Aprowizacyjaej 
Stanisław Śeperling, Wł. Kłapcia, Ft. Wardzichowski, 
468 Paweł Wocke, E. Lange, 


Sprawozdanie Sekcji Rozdawn. Odzieży w Sosnowcu 


a 
za rok I9IG. 

Sekcja Rozdawnictwa Odzieży w Sosnowcu istnieje pro» (hrześc jańskim Towarzystwie Dobro- 
czynności od lit przes ło 15, w roku sprawozdawczym 1916 posiadała następujący czynny skład Zarządu: 
p. A. Rogalewiczowa—przewodnicząca Sekcji, p. J. Różycka —zastępozyni przewodniczącej, p. M. Jasińska 
— ukarbniozka, p, Br, Jodkcwska—pekretarka, i 3 czynne ozło kinie — pp. A. dr. Sawioka, M, Tursta i 
Długokęcka 

W roku 1916 tym obdarowano 3260 jednostek 

wydano 8902 sztuk odzieży 
w tym do przyt.łku Tow. Dobrocz. na ul. Dytlowskiej 971 sztuk, « do „domu Sierot imienia Sienkiewi- 
oza” — 130 sztuk 
Zaaczniejsze cyfry. Obdarow ane: 

Bucików wydano 1830 | Kobiet 818 

bielizny 5 2105 į Mężczyzn 312 

sukienek i ub”anek 1146 | Dziewczynek 1103 

odsieży męskiej i damskiej 1700 į Ohłopeów 1027 

palt, żakietów i okry 630 raie 3260 

pończoch 1 368 ; 

czepek, kapeluszy, chustex 465 

duszek, pierzyn, worków s pierzem = 100 
artuchó r 174 
starzyzny rężnej 133 
Sprawozdanie kasowe za rok 1916. 
PRZYCHÓD: Rb. k, ROZCHÓN: RÓ, t. 
Pozostale z roka 1915-go 1161 27 | Obuwie nowe i zełówki gogi 33 4 
Z koncertu w lutym 260 35 | Materjały sa ubranka i sukienki oras 
| Z głównego Zarządn Tow! Dobr, 4000 mk. 2004 oo robota tychże 1458 17 
Ofiara z Warszawy 500 oo | Na ochroukę 96 25 * 
„ z Magistratu m, Sosnowca 2500 00 | Mieszkanie, zsprowadzenie elektryozu: ści, 
» od Towarz. SoBnowieckiego rosyj. reperacje, usługa, sprowadzanie 

mon 4500 = bonami 4612 50 rzeczy, kancelarja 402 11 
Różne ofiary 65 15 
Składki członkowskie 368 44 


Roznoszenie kwitów m 
i i 
Razem 11471 71 d kid 


Dochody wyuosiły w 1916 roku 11471 rb. 71 kop. zę 
Rozchody iA ;„ Ga „ 110539 rb. 86 kop. ET 
Pozostało na rok 1917 411 .rb. 85 kop. 2 


kat 
W tak znacznych cyfrach przedstawia się sprawozdanie Bekcji R. 0. za rok 1916, Dzięki o- 
tomnej pomocy w odzieży z Poznańskiego, moźna było wydsć na samo obuwie przeszło 9000 rb. Rok 
ieżący zapowiada się mniej korzystnie. W wiągu Stycznia i Lutego wydano 909 mstnk odzisży, w tym 
obuwia 335 par, sukienek i ubrauek nowych 215 sztuk, zelówek 55, koszu! newych 80 i 224 azt. starej 
odzież*, resztki z praysłanej w 1916 r. z Poznańskiego. Od l-g> marea zmuszeni byliśmy pr 4 
dawniotwo z powodu wyczerpatia wszelkich zasobów, gdyż po uregulowaniu znaczniejszych ra A 
za zużyte buciki i materjały w sumie 200Q rb, nie pozostanie w kasie lteralnie aio: Tymczasem tale 
rzesze obdartych dzleci i kobiet domagają się pomocy, a okryć ich niema czem! Z każdym dniem wi- 
dzimy rosnącą nędzę, a niestety na pomoc g Pozaakobiego trudno już rachowsć. Cały rstunek w samo- 
pomocy miejscowego sp:łeczeństwa! Prosimy o pomoc miłosiernych osób! Rzec y najbsrdziej sznisaczo- 
ne, przerobione, oczyszczone w szwalni okryją  zziębnięte członki biedaków. Wszelkie ofiary przyjmuje 
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my z wdzięcznością ul Starososnowieska Ne 42, mieszkanie p, A. Rogalewiezowej' 


Pismo ludowe, wychodzi 
w dalszym ciągu w Czę: 


„GŁOS LUDU zie ez 


i Józeta Siecińskiego. oh 
-m PRENUMERATĘ MOŻNA NADSYŁAĆ POCZTĄ. === 


Polsk. Bezp. Koła Gospodarcze Ġa 


uprzejmie prosi swoich członków i sympatyków należą- 
cych do 1 i 5-ej kurji o przybycie na ostatnie przedwy- 
borcze zebranie w sobotę dn. 10 b. m. o godz. 8 wiecz. 
ul. Starososnowiecka 46—ilokal szkoły handlowej. 477 
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